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Kraków 21 października.
Jeżeli się nie mylimy, stanowisko z ja ­

kiego się większa część organów prasy eu­
ropejskiej zapatruje na nieporozumienia A u- 
stryi z Prusami; stanowisko to rzeczywiste 
czy pozorne tylko, nieodpowiada ani ważno­
ści wypadków możliwych, ani wielkości kwe- 
styi obecnej. Czytamy ciągle rozumowania 
oparte to na sympatyi dla R osyi, to na 
związkach familijnych. to zapewne wa­
żne powody, i wystarczyłyby może na prze­
chylenie polityki Prus w tę lub ow^ stronę 
w zwyczajnych okolicznościach; ale nie mo­
żna ich przyjąć jako ultima ratio w sferze 
najwyższej polityki, bo europejskiej, konty­
nentalnej i o wielkości państwa stanowią­
cej, jak nią jest ta która w obecnym czasie 
gabinet pruski zajmuje.

S ą chwile w których polityka staje się 
obojętną na wszystko cokolwiek nie wiąże 
się bezpośrednio z jej istotą, to jest z naj­
wyższym interesem państwa. Nie zna ona 
wtedy sympatyi, ani związków familijnych, 
głuchą jest nawet nieraz na najważniejszy 
głos to jest tradycyjny, ma sobie za nic 
wszelkie zarzuty o egoizm, o zamiary zdo­
byczy i powiększania granic, a które Austryi 
przez organa pruskie czynione bywają. W oj­
ny Napoleona I i przymierze z Anglią N a­
poleona III, aż nadto dostarczają w tej mie­
rze dowodów. Polityka w takich chwilach 
widzi tylko kwestyą bytu państwa: a przez 
kwestyą bytu nie chcemy rozumieć kwestyi 
samego istnienia, bo o tern co do Austryi i 
Prus mowy być nie może, ale raczej ko­
nieczne i niezbędne warunki istnienia, zgo­
ła  stanowisko jakie w składzie E u rop y  je ­
dno i drugie z rzeczonych państw zajmu­
je. Dla mocarstw pierwszego rzędu „być 
lub nie być“, tłómaczy się w polityce przez 
„być mocarstwem pierw szego rzędu lub dru-

•  c rgiego .
Ze w chwilach gdy polityka ma takie za­

danie, jest ona egoistyczną, o t emniemaco 
wątpić, i dziwi nas wyznajemy, gdy w dzien­
nikach pruskich czytamy ów zarzut przeciw 
polityce Austryackiej wymierzony. „Austrya 
zajęła Księstwa Naddunajskie aby je zacho­
wać dla siebie pisał onegdaj półurzędo- 
wy dziennik Zeit i zżymał się przeciw tak 
egoistycznemu postępowaniu osłoniętemu we-
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dług niego płaszczykiem interesów niemie­
ckich. Nie chcemy tu wcale wchodzić ani 
przenikać dalszych zamiarów Austryi, co do 
krajów nad Dunajem. Lecz jakiekolwiek s£ 
te zamiary, nie możemy upatrzeć w dzi- 
siejszem zajęciu Księstw przez Austryą ce­
chy wybitniejszej egoizmu, nad tę, w jakie 
nam się przedstawia postępowanie Prus, któ­
re pod pozorem aby nieprzysługiwać intere­
som Austryi, ^nie będącym według ich spo­
sobu widzenia w bezpośredniej styczności z in­
teresami Niemiec), wystawić chcą też same 
Niemcy i całą środkową Europę na nieszczę­
ścia kontynentalnej wojny. Prusy przyznają, 
że wolna żegluga na Dunaju jest interesem 
Niemiec: zajęcie Księstw przez Austryą słu ­
ży za rękojmię do osiągnięcia tego celu; 
domyślana chęć posiadania przez Austryj 
ujść tej rzeki, byłaby rękojmią dla Nie­
miec na przyszłość; ale właśnie tej rękoj­
mi niechcą Prusy, a przynajmniej wolą nâ  
rażać Niemcy na szanse okropnej wojny 
aniżeli narażać siebie na szanse wzmocnie­
nia swej współzawodniczki w Niemczech, to 
est Austryi. Źe szansa ta nie jest urojoną,

0 tern gwardye rosyjskie w W arszawie i 
zimujące wojska francuskie w obozie półno­
cnym przekonaćby powinny.

„Polityka Prus, pisze dalej Zeit, jest neu­
tralna ale nie zaborcza, polityki Austryi ne­
utralną nazwać nie można.w O kierunku za- 
lorczytn polityki rozstrzyga nieodwołalnie po- 
ożenie jeografic/.ne państwa; a o ile nam się 

zdaje, w sprawie Wschodniej polityka Prus 
jak dotąd, zaborczą być nie mogła. Każda 
z a ś  polityka neutralna jest e g o is ty c z n a  z  na­
tury sw ojej. L e c z  gran ice tej polityki czy li 
neutralności są różne dla różnych państw . 
To samo postępowanie które nie" zrywa neu­
tralności jednego państwa, zerwać ją może 
u innego. Granice neutralności zawisły od 
stanowiska politycznego, interesów państwa
1 jeograficznego położenia: na co wszystko 
wzgląd mieć należy, zanim się orzecze, że 
państwo jakie przestało być neutralnem. Są 
bowiem pewne wymagania konieczne z po­
wyższych względów płynące, którym pań­
stwo w każdyjn kierunku polityki zadość u- 
czynić musi. Ze Austrya inne ma stanowi­
sko w Europie, inne interesa, inne połoźe- 
nie jeograficzne jak Prusy, tego dowodzić

ienie potrzeba. Ze stanowisko jej europejska 
zachowawcze wymagało, jakeśmy to nieda­
wno wypowiedzieli, aby nie tylko zmienił 
się stan rzeczy w krajach Naddunajskich, 
ale także aby się więcej nie powrócił; że 
interesa skłaniały ją  do zachowania z Z a­
chodem przyjaznych stosunków; że nareszcie 
położenie jeograficzne nakazywało wystąpić 
z neutralnością zbrojną , to także wszystko 
aż nadto jest jasnem. Dziwić więc musi, że 
okoliczności te , które ocenione należycie jak 
dotąd zostały zdaje się w Petersburgu, nie 
zostały niemi w Berlinie, a dzienniki pruskie 
drażliwszemi się być okazują na zachowanie 
się Austryi w granicach neutralności, aniżeli 
sam książę Gorczaków w Wiedniu.

Lecz porzućmy pole tych zarzutów, o któ­
rych tyle jeszcze powiedziećby się dało, 
a zawsze bez żadnego rezultatu, bo "na nie­
porozumienie obecne Austryi i Prus, a zw ła­
szcza na położenie tych ostatnich, z innego 
zapatrywać się wypada punktu. Mówiliśmy 
jeszcze w roku zeszłym, że skoro sprawa 
wschodnia stała się europejską, kwestyą tak 
zwana niemiecka odbije się w niej bez wąt- 
jienia. Jakoż widzieliśmy Prusy działające 
w konferencyach wiedeńskich o tyle tylko, 
o ile trzeba było, aby w nich interes Nie­
miec nie był przez samą tylko Austryą re- 
łrezentowanym; na sejmie zaś frankfurckim 
zastrzeżenia i przychylenia zawsze w tym 
samym czyniły duchu. Skoro zaś na sejmie 
jamberskim ozwał się żywioł trzeci w kwe­
styi niemieckiej, żywioł nie uznający na po­
zór supreinacyi dwóch wielkich państw nie­
m ieckich A u stry i i P r u s , P r u sy  z n a la z ły  
s ię  po stronie A u stry i i antagonizm  z w y k ły  
cofn ą ł się na chwilę. Bo też rzeczywi­
ście szło o traktat zawarty w Berlinie, nic 
w Wiedniu, w którym stypulowanem było, 
że oba państwa, nie jedno , podadzą notę 
itórej wymagał interes Niemiec. Traktat 
)erliński nie miał jak się zdaje dla Prus 
innego znaczenia, jak tylko zawarowania so­
fie współudziału w reprezentacyi interesów 
niemieckich; bo skoro tylko Austrya w wido­
kach osiągnięcia celu zaw arła traktat z Tur- 
cyą, a później na mocy tego traktatu zajęła 
isięstw a, jako rękojmię na przyszłość osią­
gniętego celu, postępowanie to nie znalazło 
uznania w Berlinie, i uważanem było jako

Są chwile w zawodzie muzyków, malarzy, poe­
tów, tak nieprzyjaine, źe niera* przyszłoby zrospa- 
czać na widok doznanej obojętności, a przynajmniej 
pokruszyć pędzle, instrumenta, pióra, jako narzędzia 
niezdolne przemówić tak głośno- do ludzi, żeby 
wszystko inne umilkło... Wielkie publiczne klęski, 
wstrząśnięcia spółeczne, wojny, nawet nowiny po­
lityczne, wszystko to bywa najzaciętszym wrogiem 
artystów, którzy na popisowóm polu tylko wtedy 
świetnieć są wstanie, kiedy panuje cisza, pogoda, 
i ciepłe słońce... Smutna ta uwaga nieprzynosi za­
szczytu naturze naszćj, ™ *8Z0. dW * J  pierwszeń­
stwo materyi nad duchem, pOHOmój rzeczywistości 
nad wzniosłóm marzeniem; ale darmo przerobić te­
go niepodobna, jak niepodobna stłumić w nas in­
stynktu konserwacyi... Z reszt? i taka odmiana, i ta­
kie przejście z jednego stanu w drugi, ma swoje 
nielada korzyści; gdyby się ludzie wciąż tylko od- 
dawsili sztukom pięknym, rozmyślaniom i zaciekom 
filozoficznym, gdyby o nicsem nierozprawiali tylko 
o uosuciach, o funkcyach duohowycb, o pięknocie, 
o szczytności, o ideale irea le , przebrałoby się na- 
koniec i nastałaby oboroba kołowaoizny, bardziej 
zabójcza dla artystów i sztuki, niż wszelkie owe 
k!ę;ki, wstrząśnienia, wojny i nowiny polityczne... 
Pokazuje się, ie  Opatrzność wszystko urządziła jak 
najlepiej, i ie  niema tego z łeg o , coby na dobre 
niewyszło.

Te i tym podobne myśli przeleciały mi przez gło-

już będące po za sferą traktatu 20  kwietnia. 
Cóż więc dziwnego, że dziś Prusy cofają 
się od wszelkiego współudziału w nastę­
pstwach,' jakie podobne postępowanie A u­
stryi za sobą pociągnąć może?

Austrya jeżeli do działania okolicznościa­
mi powołaną zostanie, działać będzie nie tyl­
ko w interesie własnym, ale także i w inte­
resie Niemiec, i ma wszelkie prawo działać 
w ich imieniu; bo interesa jej schodzą się 
nad morzem Czarnem z interesami Niemiec. 
Prusy nie mają tak korzystnego stanowiska, 
a pomoc dana Austryi w czynnem jej wy­
stąpieniu , byłaby niejako uznaniem, że 
Austrya rzeczywiście reprezentuje Niemcy, 
skoro w ich interesie zbrojno występuje. Z a ­
pominać zaśnie można, że Prusy wpływowi 
w Niemczech i owemu antagonizmowi na tern 
polu z A ushyą, winny są stanowisko mo­
carstwa pierwszego rzędu, i dla tego też wi­
dzimy objawy tego antagonizmu ilekroć ra­
zy rzecz toczy się o reprezentowanie interesu 
Niemiec. Sam interes mniejszą tu gra rolę, 
ak pytanie kto w jego imieniu przemawia. 

I dla tego powiedzieliśmy z początku, że za­
danie dzisiejsze polityki pruskiej należy do 
najwyższych sfer, a zatem nie zdaje nam się 
af>y ją  oceniać można ze względu na sym- 
patye polityczne lub związki familijne. Z re­
sztą sprawa wschodnia, tak trudna do po­
chwycenia w swej istocie, tak szczególna 
w kolejach, ma jeszcze i tę osobliwą stronę, 
że wszystko odbywa się w niej pod zasłoną, 
której każdy niejako fałd wielką przecho­
wuje kwestyą. 1 tak pod patronatem nad 
Grekami żądanem przez R osyą, leźv cała 
kwestyą re lig ijn a  na Wschodz'ie; traktat au- 
stryacko-turecki ukrywa może los Słowian 
tureckich; a na traktacie Berlińskim rozwiia 
się nieustannie tak zwana kwestyą niemie- 
cKa.

Z  powyższych uwag sądzimy, że wyka 
żuje się dość jasno trudne położenie Prus 
i to było naszym zamiarem. Przystąpienie do 
polityki Austryi sprzeciwia się ich dotych­
czasowemu kierunkowi; zachowanie neutral­
ności będzie w razie danym bardzo trudne, 
a nie przeszkadza wcale, aby Austrya nie 
reprezentowała interesu Niemiec. Nadto wy* 
padki przerzucić mogą wtedy Prusy na 
stronę Rosyi, uczynić z nich sprzymierzeńca,

wę tego dnia w łaśnie, kiedy jedaooseśnie gruchło 
po nssiym Krakowie, że Sebastopol przez sprzy- 
naienonych wzięty, i że przyjechała Deotyma...

Cóż to za niefortunny zbieg okoliczności! pomy­
ślałem — fenomenalna ta istota mogąca w każdym 
czasie i wszędzie wzbudzić taką ciekawość, taki za­
pał i zdumienie, będzie zmuszoną rywalizować z po­
dejrzaną nowiną przyniesioną przez jakiegoś Tata­
ra... Żal mi ją! Przez grzeczność mogę ją  słuchać, 
ale któż zaręczy, ie  sąsiad do sąsiada w toku naj­
śmielszych rzutów jój myśli, i najbarwistszych po­
równań, i najzuchwalszych przenośni, nie będzie sze- 
pt«ł na ucho: Sebastopol już wzięty, flota spalona, 
książę Menszykow w łeb sobie strzelił... Jaka szko­
da! Deotyma zwabi ciekawych, ale słuchaczy mieć 
nie'będzie ... Tatar wydrze jój palmę...

Na szczęście, sądy ludzkie oparte na doświad­
czeniu przeszłośoi częstokroć zawodzą; świat lubi 
się prędko zmieniać. Nowina wpadła jak bomba, ale 
niMrobiła zamętu w głow ach, niepopsuła nawet 
zdrowój loiki, która zawsze radzi korzystać z tego 
co jest niż gonić za niepewnóm i dalekiem, choć­
by ponętnóm i uśmtechliwóm.

Improwizatorkę przyjęto z uniesieniem; zapomnia­
no nawet o Sebastopolu, zwłaszcza g d y  s i ę  pokazało,
ie  Tatar obyczajem wschodnich poetów używał naj­
zuchwalszych przenośni w swojóm opowiadaniu -
czyli po naszemu: najprozaiczniój kłamał.

Deotyma, którój utwory od dwóch lat pokazujące
h r!n «° rm8Cf C, T T ? c h ’ " “koniec w książkę ze­brane, uczyniły talent jój głośnym w kraju, a tóm-

yr  Pra8'»«nie ujrzenia jej osoby, 
a nadewszystko usłyszenia improwizacyi, znalazła 
się nakomec w Krakowie, który zapewne o tyle Ży­
czyła sobie poznae, o ile on podziwiać ją  pragnął...

Po kilkomieii$cznej podróży odbytój w towarzy- 
stwio swych rodziców do wód Kailabadzkich i po

Niemczech, gdzie liczne pamiątki i wspomnienia 
średnich wieków, niemniój arcy-tw ory sztuki, a na­
dewszystko przepyszne widoki nadreńskie, musiały 
jeszcze silniej rozbudzić bogatą jój wyobraźnię; po 
tśm skąpaniu i odświeżeniu serca i umysłu w no­
wym żywiole — Kraków — to jedyne miejsce mo­
gące rywalizować i pięknością położenia, i gmacha­
mi i zabytkami historycznemi — jakżeż ją natchnie 
lapewne; ile poruszy tajemnyoh, dotąd może drze­
miących uniesień i uczuć; jak silnie zagada każdym 
kamieniem, kaźdóm echem odbijającćm s i t  od sro- 
tyokich sklepień!

Zmiana ludzi i miejsc, a jeszcze na takie miej­
sca! niezostaje bez wpływu; i choćby ten wpływ 
niewyrobił się odrazu w poezyę, wyrobi ją  zaduma 
wspomnień, ta czarodziejka, nawiedzająca nama- 
s*ozeńców swoich w melanchobjnój samotności i 
ciszy...

Deotyma zwiedzała katedrę na Wawelu. Przerzucając 
•Ilustrowaną, kamienną księgę naszych dziejów, za­
pewne każdy napis, każda postać rycerza z bronzo 
lub marmuru, każda trumna, każdy muru załamek 
Podawały jój temata swoje, które w jój piersi roz­
lały się w wielkie epopeje, czekające tylko sposobi 
b«ej chwili, aby się wylać potokiem im prowiza-1 
cyi... Sposobnój chwili — powiadam — albowiem' 
nawał wrażeń, jak chaotyczne żywioły, potrzebuje 
spokoju i spoczynku, aby ułożył się i osiadł w prze­
cudnych kryształach...

W ieczorem, w obec licznego grona osób zebra­
nych na salonach autora: „Katalogu Biskupów kra­
kowskich"— Deotyma, na podany jój przez dostoj­
nego gospodarza domu tem at: G óry, po kilku chwi­
lach duchowej pracy, zaimprowizowała bogactwem 
obrazów , p o rów nań ,  i pięknemi a trafnemi wyraże­
niami odznaczający się poemat, więcej n ii trzysta 
wierszy lictąoy... Jedni i  obeonych słuchaczy, za-

ohwyoali się śliczuemi obrazami, jakby żywcem, z całą 
świeżością kolorytu zdjętemi z zewnętrznego świata, 
innych zdumiewała rozległa znajomość przedmiotu; 
trzeoi nakoniec podziwiali ją jako psychologiczny fe­
nomen, dziwiąc się łatwości tworzenia wierszy i 
obrazów...

Najlepiój byłoby tu przytoczyć całą improwizacyę, 
którą niejeden z słuchaczy pilnie spisy w ał; lecz zwa­
żywszy obszerność tego utworu, podamy go w tre­
ści z małymi wyjątkami.

— Chcielibyście wiedzieć— mówi improwizator- 
ka — jakie wrażenia obudził widok cudów zawar­
tych w K rakow ie? Wszystkich niewidziałam jeszcze.

Lecz widziałam joż W awel, Krakowa koronę,
Dziś widziałam, więc wszystkie wrażenia wysłowię
Przez monarchę gdr naszych, przez W awel natchniona 

Wszystko co wzniosłą cześć budzi:
Świętość, geniusz, pośrdd ludzi 

A w pośrdd natury 
Gdry.

D achow y magnes dziwnego pociącu

ir;,».sTO ̂
Pak pierwsza era z szatv t k i -  •
W szystkie te dziwy w J
A ktdrych m ieisea ’ '  yma" y ’Chcae ...i ■ i niewidzi na ziemi

N a T a k S 2' U m ieic ić“  P " es^
Ktrf A' kraju nieznanego»

r J Prz)’stępu tajne moce strzegą.....

nvlh f reŚi ‘ dwa °bra*y dwóch tradycyj praywiąza- 
jw i oo g ó r, jednę biorąc z biblijnego, d ru g ą sn o ­

wożytnego świata i ustęp ten zakończa w ten sposób:

Tak najszczytniejsze pomysły 
Osiadają ziemskie szczyty;
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coby o ile z dzienników sadzić można, zro­
biło je  w Niemczech niepopularnemi i za­
szkodziło ich wpływ owi. Co większa, łatw o  
hyc może, że Zachód w przystąpieniu Prus 
do Austryi widzi szansę ukończenia wojny; 
bo g ło s  całych Niemiec przeważnie w p ły­
nąłby na usposobienie Itosyi, i sk łoniłby ją  
może do przyjęcia warunków pokoju. Opór 
Prus tłómaczony już b y ł nieraz jako zapo­
ra w dojściu do upragnionego tak przez ca­
ł ą  Europę pokoju, i jako taki mógłby 
w końcu stać się powodem do nowych zajść, 
zawikłań, a wreszcie może i wojny. Nie na­
szą  rzeczą rozwiązyw ać trudności polityki 
mocarstw, chcieliśmy tylko wskazać sytua- 
c y ą , która obok Sebastopola zajmuje ogól­
ną uwagę. Jest ona według nas nierównie 
dla środkowej Europy ważniejszą aniżeli los 
tej fortecy. Nota przesłana przez gabinet 
Berliński do W iednia w odpowiedzi na zna­
ną notę austryacką z 3 0  w rześnia, będzie 
może w skazów ką, w jaki sposób Prusy po­
godzie zamyślają interes Niemiec ze swoim 
własnym  interesem w Niemczech i z dążno­
ściami całej Europy do jak najrychlejszego 
ukończenia wojny.

K ra k ó w  2 1  października. D ziś o 3ciej nad 
ranem w yjech a ł stąd J . E xcel. Fszm. baron H ess 
w raz z Fzm. baronem Kellner K ollensteia oso­
bnym pociągiem kolei żelaznej do W iednia.

W ied eń  1 8  października. D otychczas nie 
m asz pew ności czy  odpowiedź na notę austrya­
cką z 3 0 g o  z. m. nadeszła  z Berlina lub nie. 
Pod tym w zględem  nie masz zgody m iędzy tu- 
tejszem i dziennikami, a C. Z tg  Cor. mówi w y ­
raź oie, że  hr. Arnim nie b y ł w cale u hr. Buola, 
ż e  .przeto doniesienia o doręczeniu tej noty są  
mylne, 0 naCiS ĵ mówi nasz korespondent w ie­
deński. P . R .). Treść wygotow anej już a w  tych 
dniach spodziew anej odpowiedzi je st tajemnicą 
dotychczas, lubo pow szechnie utrzymują, że  
w  Berlinie sk łoni są  pomimo rzucania się  G a ­
z e ty  K rzy żo w e j  do pewnych ustąpień, żeby u -  
trzym ić zgodę m iędzy obu mocarstwami n ie- 
mieckiemi. (Z e i t  zarzucając naprzód A ustryi, 
iż  polityka jej ma na celu sw ój tylko nie zaś  
niemiecki interes, mówi, że  Prusy o zdobyczach  
nie myślą, a A ustrya jeśli chce, niech sama na 
sw oją  rękę o nie się  ubiega, bo Prusy nie b ę ­
dą jej w  tym razie pomagać. Jeżeli A ustrya  
ch ce zgody z Prusami i R zeszą  niem iecką, to 
od niej tylko samej za leży  życzenie to udowo­
dnić, a takiego udowodnienia żąda odpowiedź 
pruska do W iednia w y sła n a ).

—  M ów ią, że  część  państw niemieckich, któ­
re m iały u d zia ł w  zjeździe  bambergskim chce 
się  naradzić ze  sobą, za  nim spraw a w scho­
dnia przejdzie pod obrady zw iązk ow e w  Frank­
furcie. Dzienniki pruskie utrzymują, że  S ik s o -  
nia i Hannower postanow iły trzymać się  nie­
zmiennie Prus. Noty lorda Clarendon* do rządu 
sask iego, tudzież p. Drouyn de Lhuys jeszcze  
z  okazyi zjazdu w  Bambergu w ydane, a z  któ­
rych pierw sza niedawno ogłoszoną zo sta ła  sta­
ł y  się  powodem p o g ło sk i, iż  i teraz oba gabi­
nety zachodnie w y s ła ły  do pomniejszych państw  
niemieckich noty groźnej treści ostrzegające rzą ­
dy niemieckie, aby się  nie trzym ały polityki im 
przeciw nej. P o g łosk i te w szak że są  również

mylnemi jak i pogłoska o nocie państw  zacho­
dnich do gabinetu pruskiego z okazyi jego dy­
plomatycznych zajść z Austryą.

— D rezdeński Jou rnal dziennik urzędowy  
mówi, co się  tyczy odpowiedzi pruskiej na no­
tę austryacką z 3 0  z. m. Gabinet pruski mnie­
ma, że z  traktatu kw ietniow ego nie da się  w y­
snuć następstw o, aby Prusy i Z w iązek  niemie­
cki m iały w spierać A ustryę w dalszych fazach 
w ojennych; ale w ypadałoby chyba nowe ukła­
dać warunki przym ierza, a w  tym celu zażą­
dać od Austryi nowych propozycyj, któreby na­
stępnie przez Prusy i Niem cy w zięte  pod roz­
biór m ogły być przyjętemi ewentualnie. Odrę­
bne traktaty Austryi z innemi państwami jak 
np. zP o rtą  nie mogą w kładać żadnych na Niem­
cy zobow iązań. P rzeciw  czterem punktoru g w a -  
rancyj Prusy zarzucają ich „giętkość,^ 9° fię  
tyczy protektoratu w  K sięstw ach Naddunajskich 
i wolnej żeglugi na Dunaju, Prusy gotow e po­
pierać A ustryę całem i siłam i. W  Berlinie mają 
n*d sieję, iż Austrya przedstawienia Prus uzna 
s łu szn em i, a dzisiejszy  spór dyplomatyczny 
przyw iedzie nie do zerw ania stosunków', ale o- 
wszem  do ich w yśw iecen ia . G az. Wezer, za­
pewnia, że  państw a zachodnie odrzuciły  propo- 
zycyę  Prus, by z w o ła ć  raz jeszcze  koufsren- 
cyę w iid eń sk ą , a odpow iedź ta m iała być dość 
szorstką.

—  N adzw yczajny p o se ł przy gabinecie Ber­
lińskim hr. Jerzy  E sterhazy przyjechał do W ie­
dnia, jak w noszą, aby ustnie p. ministrowi spr. 
zagranicznych w yjaśnić położenie rzeczy  w  Ber­
linie, lecz p o se ł ten w racać ma niezadługo do 
Berlina.

— G az. Augsburg, mówi, że  d zisiejszy  ar- 
chimandryta Czarnogórski także z rodziny N ie- 
guszów , lubo pochodzący z Dalmacyi uzn*« n*d 
sobą zw ierzchnictw o arcybiskupa Z adry ™ azu- 
ranicza i że  p rzyją ł od mego inw estyturę. W  o- 
góle w  tej chw ili patryarcha K arłow lcki i inni 
duchowni grecko nieuniccy odezw ali się  do he­
gemonii rosyjskiej. W drukarni rządowej w W ie­
dniu gotują potrzebne druki dla kościoła  i szk ó ł 
grecko nieunickich. Dowiaduję się  także z Kar­
ło w ic , iż  tam układają chorały  dla cerkwi gre­
ckich. Em ancypacya greckiego kościoła  w  A u­
stryi z pod rosyjskiego protektoratu nie ulega 
w ątpliw ości.

—  M ów ią , że  wydanym zo sta ł nakaz śpie— 
sznej budowy kolei żelaznej, m iędzy S z e g e d y -  
nem a Tem eszwarem .

— Cop. Cor. p is z e : J o u rn a l d'Odessa  zam ie­
szcza  artykuł ubliżający G azecie C esarsko- 
W iedeń sk iej, z  powodu um ieszczenia w  tym 
dzienniku mniemanej prokiamacyi jenerała Kru- 
sensterna do M ieszkańcó w O dessy, zapow iada­
jącej zniszczen ie miasta. Cop. Cor. m ów i, że  
dziennik odeski powinien b y ł w ied z ieć , ż e  pi­
smo redagow ane w  W iedniu nie może sądzić, 
czy dokument ten tak rozpow szechniony jest pra­
w dziw ym  lub fa łszyw ym .

—  Z  Bolonii donoszą 1 7 g o , i i  w C esen a  w y ­
strzałem  z  broni ręcznej położono trupem je ­
dnego z  tam ecznych dobrze m yślących obyw a­
teli, a to przed kawiarnią bardzo u szczęszcza -  
ną i wśród b ia łego  dnia.

£t o s s y a.
S olda ten freun d  p isze z Odessy l Korpus ar­

mii pod rozkazami jen era ła  P erow skiego stoją­
cy, przeznaczony pierw iastkow o, aby w  p o łą­
czeniu z chanami Chiwy, Kokondu i Taszkendu  
odbyć w ypraw ę do Indyj angielskich, a który, 
jak wiadomo wstrzym any zosta ł, stanął jak do­
noszą z  Astrachanu, nad morzem Kaspijskiem

w Baku. W  porcie tym stoi ca ła  flota kaspij­
ska, aby w ziąść na pokład część  w ojsk, oso­
bliwie zaś d zia ła , amunicyę i żyw n ość, i tako­
we przew ieść. Cel tej w ypraw y nie wiadomy, 
ani m iejsce gdzie flota ta przybędzie; mówią 
jednak pow szechnie, że do Astrabadu, miasta 
perskiego na kończynie południowo-wschodniej 
morza K aspijskiego. Stosunki do dworu perskie­
go są jak  najprzyjaźniejsze dzięki uprzejmości 
p. A niczkow a i m iędzy obu państwami zaw ar­
to przymierze zaczepno-odporne. Rozboje Truch- 
rnenów zam ieszkujących wschodnie w ybrzeża  
Kaspijskiego morza, którzy niepokoili w  osta­
tnich czasach miasta perskie Amol i R eszt i 
staw ali s ię  powodam nieustających skarg ze  
3trony P ersy i, zupełn ie u sta ły  po odbyciu w y ­
prawy rosyjskiej flotylli i schw ytaniu i zn iszcze­
niu statków pirackich.

—  Statek „N isgara“ p rzyw iózł wiadomości 
z N ow ego Yorku z  2 6  w rześnia. Miano tam 
doniesienia, iż  „Amphitrite" i „ Artem ise“ dwie  
iJOTwety, jedna angielska druga francuzka Przy~ 
b yły  z  Honolulu do S . Francisco w  Kalifornii 
uganiając się  napróżno po Oceanie spokojnym  
za rossyjskiem i statkami. P rzez bryg amery­
kański „B jston“ przyb yły  do S . Francisco z Kam- 
czatk i, który od p łyn ą ł z pod P etropaw łow ska  
1 6  lipca dowiadują s ię , iż  rząd fortyflkuje sil­
nie P etrop aw łow sk , gubernator ma pułk jeden 
pod sw oją dyspozycyą i spodziew a się  obronić 
miasto przed napaścią statków  nieprzyjaciel­
skich. W  porcie s ta ły  tam statki rossyjskie fre­
gata o 4 4  dzia łach , korweta o 2 2  i statek kom­
panii rossyjsko amerykańskiej o 8  działach.

—  Rozkazem  cesarskim senator, radca tajny 
Bradke naznaczony zo sta ł kuratorem okręgu na­
ukowego Dorpackiego.

— Naczelnik parków artyłleryjskich jen. por. 
łn z a r e w -S ta n isz c z e w  udał się  z W arszaw y do
Radomia.

Księstwa Naddunąjskie.
L loyd  donosi z Galaczu 9go , iż ruchy wojsk  

rosyjskich w  Besarabii przew idyw ać każą, że  
aię tam gotują do staw ienia czo ła  armii ture­
ckiej, skoroby ta Prut lub Dunaj p rzeszła . 0 -  
statniemi czasy  wzmocniono za ło g i w Kagulu, 
Leow ie, Skuliauach i wielu nadgranicznych pun­
ktach, a z W ołyn ia  ciągoą pośpiesznie wojska  
do Kilii, Izm aiłow a i Reni. O sten-Sacken fsr -  
tyfikuje Perekop, gd yż po stracie Krymu p inkt 
ten staw ić może opór zbliżającym  się  stamtąd 
wojskom nieprzyjacielskim.

—  Z  G iltczu  donoszą l i t e g o  o ogromnych 
przygotowaniach czynionych w okolicy B raiły  
i H irsow y do w ypraw y besar&bskićj. Już 8 0 0 0  
ludzi stanęło  obozem pod B ra iłą  już za Duna­
jem a obóz ten dojść ma do 3 0 ,0 0 0  przez na­
dejście w ojsk z S z u m li, które kolumnami nad­
ciągać mają do Dobruczy i bardzo być może, 
że  jeszcze  w  tym miesiącu przyjdzie do starcia 
się z Rosyanami. Pod H irsow ą gromadzą mo­
stow e ekw ipaże; lecz stanow isko silne jakie zaj­
mują R osyanie u ddnego Dunaju i nad Prutem 
niełatw em  uczyni rozpoczęcie kroków wojennych  
w tych stronach. Z  Izakczy donoszą że  od pierw ­
szych dni b. m. Turcy przeprawiają się  kupami za  
Dunaj i niekiedy za daleko w  kraj się  zapusz­
czając dostają się  do niewoli. Utarczki przed­
nich straży ponawiają się  tak jak z esz łe j  j e ­
sieni. Z  Galaczu piszą je szcze  1 3 g o , iż  jen. 
Liiders w yjech a ł z Reni do Izm aiłow a i otrzy­
m ał rozkaz nieosłabienia stanow isk sw oich , aby 
się  mieć na baczności na przypadek nieprzyja­
cielskiego a tak u , jednak samemu nie posuwać 
się  do zaczepki.

Bo te i góry, co wybłysły 
Wyciągniętemi ramiony —
To skamieniałe zachwyty 
Natury, ciszą okrytćj,
Bo w modliwie pogrążonej.
Zarówno umysł prostaczy 
Jak i ciekawość badaczy 
N ęci, dziwi i zachwyca 
Gór majestat niezrównany,
Ich uroku tajemnica,
Ich kształtów dziwne odmiany.

Następuje porównanie tych kształtów to do bły­
szczących sityletów wymierzonych w łono chmur, 
to do Kądzieli powiewających zielonym lnem zarośli, 
to do szeregu ziarn różańca — to znów :

T e, jak bachantek drużyna 
Wstrząsają rószczkami wina 
Tamte się jak mnich ponury 
Kryją w świerkowe kaptury.....

Próżne w ySiie n je  —  powiada —  malować słowy, 
wasze a)emmcze kształty 1 Wzywa zatem góry, aże­
by *am , szume® drzew, hukiem łomów, szumem 
zdrojów wyśpiewały cieiJ „

UX r n,° naiP‘łkniejszq część improwizaoyi; 
Deotyma każe górom mówić, ciem gą:

Świat wasz ziemianie p« ez Drzestrzeni
M ,  w icąoy  PWj.
A my jesteśmy utkanym z kamieni 

Świata zawojem. 
ziem ia jest piękną słońca narzeczoną
Ziemia jest piękną ks.ężyca królową,
Jesteśmy ziemi obrączką godową;

Ziemi koroną.
W ten sposób przechodzi dalej imprewizatorka; 

żywa góry te: pierwiosnkiem świtu, to dolin zega­

rem, paziami słońca, to łzawnieą niebios, to oazą 
życia; z porównań tych uderzyło trsfaością to 
miejsce:

A kiedy wiatry, letnie huragany 
Echem zagrają w rozpadlin miliony,
Wtedy w nas uznasz słuchaczu zdumiony 

Boskie organy.
Jeśli usłyszysz jak tam chrzęszcząc zbrojnie 
Skrzydło o skrzydło ściera się gwałtownie 
Poznaj, że tam są w napowietrznej wojnie 

Orłów warownie.
Lecz nie ich samych —  bo i nieskrzydlata 
Walka, częstokroć wre pod naszym szczytem: 
Kahlenberg widział, jako losy świata 
Bohater rzucał na mieczowe wagi.
Tak my jesteśmy, w trofea owitem 

Czołem odwagi.

Przesuwając przed nami inne historyczne góry, 
pokazawszy Wezuwiusz iH ek lę , piękne robi przej­
ście do tćj myśli, że człowiek smutny schroniwszy 
się w góry, uczuje się pocieszonym:

Bo w takim smutku gdzież nawet syn Boski 
Spotkał anioła? u oliwnych szczytów!
Tak my jesteśmy w kościele pociechy 

Klęcznikiem troski.

A znowu dulej bardzo szczęśliwe przeciwstawienie:

Niektórzy w takiej powątpienia chwili 
Po ulgę w góry poszli— lecz błądzili,
I, zamiast stanąć tam, gdzie jak anieli 
Czekają na nich pokora: natchnienie,
Idąc z Twardowskim lub z Faustem, stanęli 
Na Łysćj górze, albo na Brokenie.
Dla takich strojne w zdradną piękność czarów 
W błędne ogniki, w gorzkie magii zioła

I, w niespok-jne tysiące 
Duchów, ułudnćj urody 

Co cyrografy niosąc jak sztandary 
Zstępującego cisną w pląsów koła,
Jesteśmy cudne, lecz w otchłań wiodące,

Do piekła schody.
Ale odwrotnie, gdy na Jasnćj Górze 
Rycerz— zakonnik czci mistyczną różę;
Gdy Tabor widzi przyszłą duchów chwałę,
Gdy się wzrok boski pali u Horebu :
Wtedy jesteśmy strome, lecz wspaniałe 

Stopnie ku niebu.

Cały ten, że tak powiem różaniec gór, nanisała 
improwizatorka z zadziwiającóm szczęściem, i j fl- 
wiązała go największóm ziarnem — bo Golgotą. 
Co najbardziój zastanowiło znawców, to charakte­
rystyka gór, a nadewszystko oznaczenie kaidój 
piętnóm duchowóm, zawartóm najwięcój w dwóch 
słowach, a zamykającóm każdą strofę. Trudna ta 
bardzo sztuczna forma, mogąoabyć wypadkiem dłu­
giego rozmysłu, zdaje się przechodzić wszelkie śro­
dki możebne, służące improwizacyi....

W dniu następnym Deotyma zwiedziła bliskie oko­
lice Krakowa, zachwycające ją malowniczośuią swoją, 
i znowu wieozorem znalazła się w licznóm 
gronie w domu znanego autora: Opisu okolic K ra ­
kow a  1 olewia; gdzie na prośbę obecnych
na zadany so je tsmat: M iłość  n a jw y ższa  dała 
się słyszeć z długą improwizaoyą. Jako miłość naj­
wyższą przedstawiła miłość ludzkości dla Boga, a 
przedmiot ca y podłożyła pod następną alegoryę: 
Cudnej uro y dziewica jest narzeczoną potężnego 
i urodnego króla.... kocha go szczerze. Król chcąc 
doświadczyć jej miłości i wierności, wystawia ją 
na próbę i opuszcza w samotności. Opuszczonćj po­
jawia się młodzienieo będący uosobieniem szatana — 
ona jednak zostaje wierną swemu oblubieńoowi, któ-

Kraje Czarnomorskie.
S oldaten freun d  podaje następujący list da­

towany te W arszaw y 1 5 g o  października. W ie­
cie dobrze, ze  po d. 9  b. m. nic w ażnego pod 
Sebastopolem nie za sz ło . Której stronie zw ło k a  
ta przyniesie korzyść, to jest pytanie, nad któ- 
rem się  zas^anowiemy. Rosyanie ściągają jak 
wiadomo znaczne p o s iłs i ,  ale i z drugiej stro­
ny m ów ią, że  sprzymierzeni otrzymują nad- 
sy łk i w ojska ze  Stambułu i W arny. K orzyść  
jedną rów now aży druga. D ziś tak dobrze jak 
wczoraj Sebastopol zagrożony. Jeżeli tw ierdze  
pierw szego rzędu pewien tylko matematycznie 
ograniczony opór staw iać mogą, natedy śm iesz- 
nem byłoby utrzym ywać, aby miasto otoczone 
tylko murem i kilką na prędce uzypsnemi bate- 
ryami bronione m ogło się  długo opierać tak s il­
nemu i d ob rz; obmyślanemu attakowi. A  lubo 
osobna arm a połowa pomaga obronie, to w sze ­
lako naprzeciw tej armii stoi znacznie liczniej­
sza nieprzyjacielska. Niepotrzebujemy sięgać  
dalej jak do 1 8 4 8  r. aby staw ić przykłady o 
upadku tw ierdz w  obec zw ycięsk ich  na vet ar-  
mij. Z w ło k *  attaku ze strony sprzymierzonych  
nic w  tej mierze nie zm ien iła , a korzyść przy  
nich zostaje. Pod innemi w szak że względam i 
zw łok a  w  operacyach znacznie zm ieniła stan  
rzeczy. P rzy  dzisiejszem  położeniu armii an­
gle -  francuzkiej, jeżeli wypadki nie zadadzą  
kłam stw a obrachowaniom, nie może już być 
w cale m owy o stanow czym , świetnym  spraw ę  
R -syi w  Krymie niszczącym  rezultacie. Skutek  
taki dałby się  b y ł je szcze  w tedy osiągnąć, gd y­
by w ojska które w yląd ow ały  pod Eupatoryą, 
b y ły  natychmiast obsadziły  drogę do S eb a sto -  
polu. K siążę M enszyków  naów czas za s ła b y , 
byłby zmuszonym cofnąć się  do Sebastopola , i 
byłby w  tw ierdzy zamknięty. L"Cz tak nie 
sta ło  się.

W odz rossyjski może b y ł nierozważnym przyj­
mując przy liczebnej przew adze nieprzyjaciela  
bitwę u Almy. K orzysta ł oa późn ej z błędu  
sprzymierzonych dokonawszy ruchu na B ak czy-  
seraj. Stanowisko jego na flance utrudniło a t- 
tak od południowej strony, nieprzyjaciel przeto 
m usiał zaniechać pierwotnego planu sw eg o  i 
zw rócić się  ku południowi. W ojska angielskie 
uskuteczniły to śmiałym  pochodem nad Czarną 
R zeczk ą , a z łję c ie  B a ła k ła w y  dało  im nową  
podstawę do d zia łan ia , niemnićj jednak c a łe  
p łożen ie  rzeczy  zm ieniło się  zupełnie. D ziś 
nie można liczyć chyba na cząstkow e z w y c ię z -  
twa. Zdobycie zew nętrznych fortyfikacyj i muru 
okolającego miasto, nie rozstrzygnie. W arow nie  
oddz.ejne mogą wym agać przedłużonych natę­
żeń. Flota m etylko, że  nie będzie zagrożona  
ale nawet na pofnocną stronę c p n ta  nr-ie  
magać warowniom w  ich obronie. Jeżeli w szy st­
kie te środki oporu zostaną zn iw eczon y  Rosya  
potrafi ponieść z  ła tw ością  ofiarę straconych o -  
krętów osobliw ie w  wojnie obronnej, gdzie ta­
kowe m ały mogą w y  wrzeć w p ły w  w  ogóle w  tej 
wojnie, a mianowicie w  Krymie. A le nawet po 
stracie Sebastopola, wzmocniona przez ten czas  
armia rossyjska opierając prawe skrzyd ło  o p ó ł­
nocne w arow nie, obsadzi m assą drogę bakczy- 
serajską, a każdy zamach sprzym ierzonych, aby 
się  w ydobyć z ciasnego zakąta m iędzy B t ła k ła -  
w ą a Chersonesem przyjdzie tylko bitwą oku­
pyw ać.

M orning P o st donosi z W oolwich że  sierżant 
Carnet i trzech saperów  zdolnych nurków po­
p łyn ęło  parowym statkiem „Prince“ do Krymu 
i w zięli ze  sobą c z te /y  zupełno narządy nur­
kowe tudzież stos Volty. M aszyny te przezna-

ry powraca do kochanki, a miłość i szcząścia ja

m y ! h %  t r Z t f Z
„ ? , aJmy is z e j  m iłośc i w który wierzymy -
wizatorce° blisko, nie nasunął się impro-

Trzeci raz i ostatni dała się słyszeć Deotyma m
wieczorze u pani K , gdzie ją natchnął mazu
Chopina zagrany przez córkę domu. Piękny po­
ważny jest taniec polski polonez — mówiła ona — 
ecz dla mnie dziewczyny z Mazowsza nie ma nac 
Mazura! Jednakże będąc gościem na krakowskiej 
ziemi, powiadam, ie  nie ma nad Krakowiaka!....

Prócz tych trzech improwizacyj wygłltS20ny0j 
przed większem kołem słuchaozy, Deotyma powie­
działa i napisała kilka innych krótszych wierszy, 
ofiarowanych na pamiątkę autorom, których pozna­
ła. Najpiękniejszym z *ych j®** la|Prowij8Cya dc 
autora: P rzygód B e n e d y k t a  D mnickiego. —  Po­
równywa w niój jego pieśni i myśli; to do białych 
gołębi krążących koło domowego gołębnika, to do 
turkotu kołowrotków przy rodimnem ognisku, tc 
do grona żniwiarzy przychodzących z w,eńoem do 
dworu. . . .

Krótki był jój PjjT*. *eos pamięć chwil miłych 
i wzniosłych , "s,a^ oni® w “aszem mieście, na dfu-

IĆ “TnA*»«wrae po,l,"i9 P'O'w -*
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p8one są  do w ysadzenia okrętów  przez Rosyan 
^  psrcie Sebastopolskim zatopionych.

— O m arszu wojsk sprzymierzonych z placu 
b’twy nad Almą aż do B a łak ław y , dzienniki 
&ngielskie następujące podają szczegóły: Pochód 
*rmii angielskiej rozpoczął się 24go, droga sz ła  
oiięizy dwoma w zgórzam i, dyw izya piechoty 
^tigielskiej s z ła  górą po jednej stronie, Szkoty 
* gw ardye po d rug iej, arty lerya środkiem czyli 
ftąwowem . l in e  dywizye postępow ały za n ią; 
maszerowano pom ału i z niem ałą p rsc^  f ? u~ 
8«:sono arty leryą z przykrej i spadzistej b ar- 
ózo góry w dolinę Belbeku. Odtąd przynajmniej 
Łraj h y ł prześliczny, piękne drzew a i domy tak 
Czyste jak w  Anglii. W  domu gdzie b y ł sztab, 
był doskonały fortepian E ra rd a  i nuty do g ra ­
b 's rozłożone. Damy rosyjskie nie m yślały aby 
bieprzyjaciel szed ł tak prędko, jak  tego dow o- 
<1«; es trad a , którą jak  się zdaje fashion  seba- 
siopolski w ystaw ić k a z a ł na w zgórzach Almy, 
®by się bitwie przypatryw ać jak  wyścigom kon­
nym w Eosom. Nocowano z 24go  na 25 ty  
w dolinie B dbeku, gdzie było dużo winogron, 
jabłek, gruszek i melonów.

N azajutrz 25go marsz b y ł trudny, trzeba by- 
ł j  szukać drogi z kompasem w Iesie bardzo g ę­
stym. P rzez  kilka godzin w szystkie pułki były  
pomięszane. W  tym stanie w y sz ła  armia na 
drogę z Sebastopolu do Simferopolu i wsiadła 
na transport rosyjski eskortowany przez 1 5 ,0 0 0  
ludzi. Napad lięci przez przednie straże  angiel­
skie, Ilosyanie mys'eli że wojska sprzymierzone 
ich gonią, opuścili transport i odeszli. N astę­
pującego dnia z pięknem słońcem Anglicy p rzy­
byli do B a łak ław y , która po kilku strza łach  
armatnich poddał* się bez najmniejszego oporu. 
Nicspodziewano się w cale napadu B a łak ław y  
cd strony lądu , tak dalece, że wielu oficerów 
rosyjskich z Sebastopola w y sła ło  tam żony dla 
większego bezpieczeństwa. Francuzi w y szed ł­
szy o jeden dzień późiiej, przybyli też do B a- 
ła k ła w y  o jeden dzień później. Znaleźli natu­
ralnie najlepsza kw atery  i mieszkania za ję te ,
1 cz w szyscy chorzy przeniesieni zostali do 
wielkiego budynku z ogrodem, który się zowie 
szp talem ogólnym. Francuzi stanęli obozem po 
w innicach i na murawach, bo w szędzie kraj jest 
Cudowny. T aka by ła  obfitość owoców i jarzyn, 
w inogron, brzoskw iń, m igdałów i g ruszek , iż 
obawiano się ciągle, aby przez nadużycie nie 
sprowadzono chorób. Z  drugiej strony fl da nad- 
s ł a ł a  ciągle h erbatę , bo Anglicy bez herbaty, 
cń k ru , sucharów i araku obejść się niemogą. 
Anglicy podziwiali o rgan izacją  francuzkich am­
bulansów, cierpieli oni bardzo po bitwie pad Al­
mą z powodu swoj j  ped tym względem niż- 
s :ości i wielce byli wdzięczni, gdy im Francuzi 
kdtHi wozów dla rannych pożyczyli. Z d*je się, 
*e Anglicy w szed łszy  do B ałak ław y , zabierali 
Wszystko cokolwiek w padło im pod rękę. Z a ­
bawnie było patrzeć na nich jak  wynosili z do­
mów stoliki, k rzep ła , kanapy, lu stra , kaczki, 
eesi kurczęta, kapustę it . Wynosili to w szyst­
ko na przyległe pola i tam dopiero kładli się i 
rozciągali na betach. Lord Raglan p o s ła ł na­
reszcie dwie kompanie grenadyerów , aby przy­
wrócić perządek i w ydał rozkaz dzienaj', któ­
rym  zapew nił sw oją protekcyą mieszkańcom 
chcącym pozostać w B ałak ław ie  lub tamże po- 
Wrócić*

-  Times podaje list lekarza angielskiego, 
który zaw iera szczegóły przekonyw ające, j*  
dalece była krw aw ą bitwa pod A m ą: „Ostatnie
dw a dni ub ieg łe , pisz® ów. Iekara z Po!® bl." 
t y, przepędziłem  dosłownie w morzu krw i; 
opatryw ałem  pozostałych na pobojowisku ran­
nych Rosyan. Nie ma opisu, roby oddał okro- 
p iość  wojny i sprostał rzeczyw istości: umarli 
i umierający, konie w ostatnich podrygach, w y­
wrócone wozy i armaty, trupy bez g łów , tu - 
łow y  bez rąk  i nog, kalectw a wszelkiego ro­
dzaju i wielkości; b j ł  to tak okropnie dziki i 
chaotyczny zam ęt, ze na samo w s^om nie^e krew 
mi się ścina w żyłach ... a przecież jestem le­
karzem ! Każda chałupa którą się zdybało , każ­
dy sza ła s  który się od zniszczenia uchronił, 
natychmiast w salę en rurgiczną się przem ieniał, 
i przedsiębrano najtrudniejsze operacye w naj- 
niekorzystnej szych warunkach. Możecie się do- 
myśleć jakeśmy się spieszyć musieli, aby odpo­
wiedzieć obowiązkom, skoro wam powiem , że 
w przeciągu trzech godzin dobyłem 2 3  kule. 
O należytćm bandażowaniu ani mowy nie było. 
Obóz nasz chirurgiczny ła tw o  poznać było po 
leżących w około rękach i nogach. W e dw a dni
p o  bitwie, p o b o jo w is k o  podebnem było  do jatek 
rzeźniczych. P o m o c n ik ie m  mo;mido  przytrzym y­
w ania arteryi b y ł pierwszy P ^ o d z i e n ,  a je­
żeli nie m iał dosyć silnych nerwów musiałem 
czekać aż się kto inny naw inął. Ł  wypadku
moich a mu t a c y i  chełpić „ ‘1  v?ie
rozpraw iłem  się z którym, odkłada g  na sia­
no lub słom ę i zostaw ał na 0P1.®CRn, A ”?f<!?~ 
catrix naturae. W  redutach leżeli B^ aD' e “ “ 
teralnie kupami. W szystkie prawie kule które 
z nieprzyjaciół naszych wydobyłem? J y - 
Minie (ostrosłupow e;) Nikt dotąd nie wi , j 
w ielką jest stra ta  Rosyan. Na trzech w reaacn 
ziemi nar*chow#łem  sam 4 0 0  r o s y j s k i c h  ru- 
pó Wy a cyfry rannych obliczyć n i c  jestem w sta­
nie. Prośby ich gdym przechodził ro z ry w a ły  
s rc e : zaledwiem jednego opatrzy ł, 2 0  obok le­
żących zakl.inało mnie niezrozumiałym dla mnie 
językiem. Ż o łn ierze nasi okazywali się bardzo 
ludżkicmi dla rannych nieprzyjaciół. C ieszył­

bym s ię , gdybym o Turkach m ógł to samo po­
wiedzieć".

— Moniteur de la Flotte podał już dawno, 
że czerep granatu który z ran ił jen e ra ła  Can- 
roberta, pośliznął się na medaliku który jen era ł 
nosił na piersiach. P isze Univers, że medalik 
ten M atki Boskiej dany b y ł jenerałow i C anro- 
bert przez C esarzow ą francuzką, w chwili gdy 
jad ąc  na wschód b y ł u niej z pożegnaniem. Po 
bitwie nad A lm ą, je n e ra ł C anrobjrt doniósł li­
stem Je j C esarskiej Mości o tem szczęśliwym 
dla niego wypadku.

Kranika miejscowa 5 ingranłem.
Kraków dnia 21  października. Z zadowoleniem znaj­

dujemy, źe postęp w grze na skrzypcach młodziutkiego 
rodzeństwa Raczków, których mieliśmy wczoraj sposo­
bność słyszeć w tutejszym teatrze, rozwinął się od pier- 
wszćj ich przed parą laty bytności w Krakowie, w spotę­
gowanym stosunku do czasu, w którym te młode talenta 
kształcić się mogły. Najstarszy z nich Fryderyk czysto­
ścią gry i wykonaniem, w którćm maluje się pojęcie 
przedmiotu, zapominać prawie każe, że smyczkiem z pod 
którego tyle wylewa się czucia, kieruje dziecinna ręka. 
Każde z trojga dzieci osobny odegrało ustęp, a za ka­
żdymi razem liczne odzywały się oklaski, zakończyło zaś 
koncert trio egneertant p. Helmesbergera wyrkonane z do­
kładnością przez małych artystów. Przed koncertem przed­
stawiono po raz wtóry wesołą scenę alpejską z śpiewami: 
„Przyrzeczenie za kominem,“ w którćj p. Martinius i p. 
Hessling trafną grą zadowolili publiczność. Przed sztuką 
odtańczyła p. W ierach solo „Łucya walce, “ po sztuce zaś 
wraz z p. N ieselt ładną czapstrżyk polkę^ ,

—  W  Dzienniku Warszawskim  znajdują się niektóre 
daty odnoszące się do uniwersytetu Kijowskiego, z któ­
rych wyjmujemy ważniejsze. Po zniesieniu uniwersytetów 
w Warszawie i Wilnie, młodzież z Polski i Litwy jeździć 
musiała na nauki do uniwersytetów rosyjskich w Peters­
burgu, Moskwie, Charkowie, Kazaniu lub do niemiecko- 
rosyjskiego w Dorpacie. Utrzymano tylko akademię teo­
logiczną dla kształcenia duchowieństwa katolickiego. Ce­
sarz nakazał przeto otwarcie uniwersytetu w Kijowie, który 
lubo jest rosyjskim, odwiedzanym bywa prawie wyłącznie 
przez młodzież polską. Uniwersytet ten otwarty w roku 
183 3 uległ nowój organizacyi w r. 18 42, w którym to 
roku wyzbył się ze swoich resztek wileńskich. Dzieli się 
on na 4 wydziały: fizyczno-matematyczny, historyczno- 
filozoficzny, prawny i lekarski. Pierwszy z nich składa się 
z dwóch oddziałów, to jest: nauk przyrodzonych i matema­
tycznego. Najliczniej uczęszczany jes t wydział lekarski, 
bo obejmuje dwie trzecie wszystkich uczniów. Pierwszy 
wydział ma 11 profesorów, drugi i czwarty po 15, trzeci 
8 . Uczniowie katoliccy wszystkich wydziałów, obowiązani 
są słuchać nauk teologicznych, mianowicie teologii mo- 
ralnćj i teologii dogmatycznćj, a prawnicy nadto jeszcze 
prawa kanonicznego. Nauki teologiczne wykładane są 
w języku polskim. W roku zeszłym było uczniów 648, 
w tćj liczbie katolików rzymskich 402. Na koszcie skar­
bowym i p 9  u c z n ió w , na koszcie powszechnej opieki 11 
i kilku na koszcie profesorskim z fu n d u s z u  p r z e z  p ro fe ­
sorów dobrowolnie składanego. Tego roku jes t na ko­
szcie rządowym 12  5 uczniów. Uniwersytet ten ma swoją 
bibliotekę blisko 90,000 tom. liczącą, gabinety fizyczny, zoo­
logiczny, mineralogiczny, monet i medali, muzeum sztuk 
pięknych i starożytności, architektoniczny, technologiczny, 
anatomiczny, farmakologiczny, obserwatorium, ogród bo­
taniczny, trzy kliniki o 48 łóżkach itd. W iększa część 
zakładów przy tym uniwersytecie pochodzi z Wilna.

—  Podejrzenie pada, iż pożar w Memlu był podło­
żony i to nie na jednóm miejscu; władze miejscowe wy­
znaczyły 1 ,0 0 0  tal. nagrody, ktoby odkrył sprawcę tego 
nieszczęścia. Liczba osób pozostałych w skutku pożaru 
bez schronienia, wynosi około 2 ,000 . Ponieważ kupy 
złodziei pojawiły się, musiano sprowadzić w osko dla 
obrony własności. Wyrobnicy, którzy grubo w ostatnich 
czasach zarabiali z powodu, iż Memel stał się główną 
stacyą handlową dla Rosyi, ani się tknęli do ratowania 
w czasie pożaru, ale natomiast wypróżniali beczki po 
szynkowniach, gdy tymczasem majtkowie angielscy z portu 
odznaczali się w obronie i ratowaniu rzeczy.

—  Liczba lekarzy żeńskich w Stanach Zjednoczonych 
północnśj A m eryki, zwiększa się z każdym rokiem. Ciało 
prawodawcze kraju Massachusetts wyznaczyło w sierpniu 
stypendya na 5 lat następnych dla 50 kobiet, uczących 
się medycyny w Bostonie. Kraj Pensylwania pierwszy był 
który przed 5 laty zwrócił uwagę na ważność lekarzy 
płci żeńskiój i liczył już w r. z. 3 0 lekarzy tćj płci. 
Kobiety ehętnićj się oddają w opiekę takim lekarzom, 
a te  udowodniają już wiele znawstwa a poczęści szczę­
ścia w leczeniu kobiet.

—  Donosiliśmy już o spaleniu się miasta Siedlec dziś 
w gubernii Lubelskićj a przedtóm stolicy wojewódzkiej. 
Ogień wybuchnął w dniu 11 b. m. po godzinie 7 ćj wie­
czorem i miał powstać z kuczki żydowskiej urządzonej 
nad dachem jednego z domów. Zaraz dwa sąsiednie do- 
my zajęły s ię , u że pomimo śpiesznego ratunku wiatr 
powstał wielki i poniósł gonty i belki nawet z płomie­
niem w odległe części miasta, przeto w niespełna godzinę 
pożar szerzył się gwałtownie na kilku naraz punktach. 
Mieszkańcy nie mieli nawet czasu ratować sprzętów swo­
ich, i zaledwie życie ocalić zdołali. Tak trzy części mia­
sta w perzynę obrócone zostały, to jes t dwieście kilka­
dziesiąt domów a 5 000 około osób utraciło całe swoje 
mienie i niema nawet na zimę schronienia. Domy spalone 
zabezpieczone były na 12 6,360 rubli sr., szkody w rucho­
mościach nie są jeszcze obliczone. W  Warszawie pośpie­
szono natychmiast ze zbieraniem składek na pogorzelców.

—  Kor. Austr. donosi, ie  projekt osuszenia bagnisk 
lombardzkich pod W eroną i O stiglia otrzymał już przy­
zwolenie rządu. Bagna te zajmują 6 0 -  7 0  mil kwadr, 
włoskich przestrzeni. Prowincye W eroneńska i Mantuańska 
których południowe okolice zapowietrzone bywają wyzie­
wami tych bagien, pokryją sję kiedyś po przyjściu tego 
projektu do skutku, bujnemi łanami pszenicy i ryżu.

—  Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański wraz z księ­

dzem Sumińskim wyjechali przez Berlin i Drezno do 
Rzymu.

—  Wystawa przemysłowa w Monachium, zamkniętą 
być miała 1 8go października.

Pr*j’jef h«ll od d 2 0 go do 2 1 go października.
H O TEL D R E Z D E Ń SK I. Tadeusz U ziębło, Michał 

Dymet kupcy z Wiednia.
H O TEL R O SY JSK I. Józefa z Przerębskich hr. Sko­

rupkowa, Stanisław Borowski wł. dóbr z fam. ze Sosnki. 
Br. Richthofen Wilhelm właśc. dóbr z Berlina. Bernard 
Tflrkl kupiec z Morawy.

H O TEL SASKI. Jan  Franciszek Kołosowski z Kal- 
waryi.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  2 Ogo października. Dowóz pszenicy na g ra­

nicę Królestwa Polskiego był znaczny, a z powodu, iż 
ostatni targ źle szedł, teraźniejszy był bardzo niepewny 
i ceny spadły o 4 do 5 złp. Mimo tego pokup był do­
syć ożywiony; ale na targu krakowskim nie było naj­
mniejszego ruchu; kupujący z Białćj i z pod gór nie 
przybyli, a ceny nietylko były bardzo przytłumione, ale 
nic nie odeszło i prawie wszystko zwiezione zboże dano 
na wsypki. Żyto podobnież z tego powodu szło słabo i 
żądano za nie ostatnie płacone ceny, ale nie było ku­
pców; gdyby nie dostawy dla wojsk, ceny byłyby spa­
dły. Pszenicy trochę sprzedano pierwszój dobroci po 15,
1 5 %  do 16 %  zlr-> średnia i poślednia nietknięte; na 
13 lub 14 złr. można było łatwo kupić. Żyto płacono 
zaledwie 1 2 %  do 13 złr. Jęczmień lubo bez pokupu, 
utrzymywał się w cenie; podobnież i owies, i płacono ze- 
szłotargowe ceny po większój części dla składów woj­
skowych.

C EN Y  Z D O Z A  
»o  Targowicy puHicunij w Klep ar %u pray Krakowi* 

w  truech gatunkach praktykowane, w  mon. konto.

W  KRAKOWIE 
*1. 17 października 1854 r.

jJI. Uatooek. III.Uatunek.jj III. Gatun.
1 o4 II od || do od || do

Korzec pszenicy zimowe, 
jarej do siewu T

żyta
Jęczmienia 
owsa 

Kopa karpieli 
Kapusty w główkach kopa 
Korzeo marchwi 

buraków 
Jagieł 
prosa 
tatarki
rzepaku zimowego 

letniego 
ziomniaków 
siana. 
słomy „

Glar. spir. z opłatą na 90"/, 
okowity „ na 80°/(

Oetuai

Bzumnwki na 527,
Masła czystego garniec 
Kopa jaj kcrsyoh . . . . .
O roidiy wan. » piwa mar.

n „ „ dubeltów. .
Miarka kaeiy  JęormiennóJ

n g ru b ó j........................
„ z kukurudsy . . . .  

pjzonnój . . . . . . . 
tatarozanój przetartćj 
tatarczanój oałój .
psncaku .................

„ mąki z pod krupek 
Mąki tatarczanój miarka

Z Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radioa i Referent, Kom. Targ.

Kozubowski. Danek. Teofil Vfetptr.
Karol Herrmann. Sierm ontowtki Adjpunkt,

Papiery. Obligi skarbowe za 100 rs. i .  rs. 74 kop. 
8 O. d. rs. 7 4 kop. 3 0. —  oprócz kuponu 4 %  ż. rs. —  
kop. — , d. rs. —  kop. — . —  Listy zastawne białe U  
okresu oprócz kupon. ż. rs. —  kop. — , d. rs. —  kop.
—  Też same EH okresu za 15 rs. ż. rs. —  kop. — , 
d. rs. 14 kop. 7 0 . —  Obligacye udziałowe na złp. 3 0 0  
ż. rs. —  kop. — , d. rs. —  kop. — . —  Obligacye cząs­
tkowe na złp. 500 ż. rs. —  kop. — , d. rs. —  kop. — .
—  Certyfikaty banku lit. A. na złp. 300 ż. rs. —  kop. — . 
d. rs. —  kop. — . —  Też same lit. B. na złp. 2 00 5/„0 
ż. rs. —  kop. — , d. rs. — kop. — . —  Dowody Komi- 
syi centr. likw. za złp. 100  ż. rs. — kop. — , d. rs. — 
kop. —

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19go października. Constitutionnel za- 
przecza pogłosce o mniemanem wzięciu warowni 
kwarantanny pod Sebastopolem ,  co spowodowało 
mały spadek renty.

P a r y ż  20 paźi*. Monitor podaje z Kostantyiio- 
pola z lOgo b. m ., i i  * opowiadań kapitanów okrę­
tów przewozowych dowiedziano się, iż oblężeni 
w Sahastopolu uczynili wycieczki* dla zniszczenia 
robót oblężnicsych, lecz gwałtownie odparci zosta li; 
4000 Turków popłynęło w posiłku do Krymu.

K o p e n h a g a  19 paźdz. J. K. Mość przyjmował 
dziś komisyę sejmową wyznaczoną do adresu. W Iz­
bie wyższej Krabbe projektował podobnież adres. 
Rozwiązanie sejmu zdaje się niechybne.

Ma l t s  12 października. Prawie codziennie przy­
bywają tu statki parowe z oficerami, żywnością, a- 
municyą z Anglii i Francyi i udają się na morze 
Czarne.

Nurnb. Cor- utrzymuje, że ostatnia nota prze-

p blkm ych  \ Hentęiiiy
W  i e d e ń .  Kursa telegraficzne z d. 21 października: - 

Metaliki 5-procent. 83 5/8. —  Metaliki 4 */a-procent. 73. 
Metaliki 4-pr. 6 5 ‘/a- —  4-pr. * 1852 r. 9 2 .—  2 V4 -pr. 
4 8 V i6- —  f-P1-- 1 9 V4 * c iągn.—  z 1830 r. 250, 3 0 2 .— 
Augsburg 1 2 4 '/a- —  Londyi^ 2 kr. 3 . —  Paryż 1443/4 
Akcye Bankowe 1 2 4 0 .—  Akcye kol. żel. półn —  Fer
dyn. — . —  — Pożyczka z r. 1851 lit. A. — ------ , B. —
Ost-Donau Dampfsch. — •

i 111*8 krakowski 21 paździer. Bankn. austr. ż. 92 */Ł 
płacą 9 1 '/2- —  Pruski kurant ż. 111 płacą 110 */4. —  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 1 0 2 . —  Cwancygiery 
nowe ż. 113 */4 pł. 1 1 2 1/i . —  Cwancyg. stare ż. 113 ’/4 
pł 112  */3. —  Imper, żąd. 3 5 l/ s , pł. 35. —  Dukaty austr. 
hol. 4 . 2 0 ‘/3 pł. 194/5. —  20-franki ż. 34 a/a pł. S4 73. 
Listy zast. poi. ż. 9 9 1/ i  płacą 9 8 1/2. —  Listy zast. gal. 
żąd. 87 pł. 86  7«- Obligi Indemn. ż. 7 7 1/3, pł. 7 6 l/2.

Kurs lwowski d. 18 paździer. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 3 2 . —  Dukat ces. 5 złr. 3 7 kr. —  Półimperyał ros. 
^ złr. 36 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 52 kr. Talar pru 
8ki 1 rfr . 4 6 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 2 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 85 kr. 20
w m k .   Sprzedano 100 po złr. 86  k. — . —  Dawano
za 100  złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

Kurs niedetski z d. 2 0  październ. Metaliki 8 4 3/, 
Nowa pożyczka 7 3 Va. — Akcye Banku wied. 1238. — 
Akcye kolei Żelazn, półn. 17 5 % . —  Agio od złota 27V a 
od srebra 23. — Oolig. uwoln. grunt. 7 8 . — Nowa 
Pożyczka 1864 r. 9 7% .

Kurs giełdy warszawskiej 18 październ. Ber- 
lia 1 0 0  talarów 2 m. żądają rs. 9 8  kop. 1 0 , dają rs. 97
kop. 9 5 ,__ Gdańsk 100 talarów  2 m. ż. rs. 9 7 kop. 65,
d. r s . _____, kop- — • —  Hamburg 8 0 0  b. m. k. 2 m. ż.
rs- 1 4 7  kop. 4 5 , dają rs. —  kop. — . —  Londyn 1 funt 
szterl. 3  m . ią d . rs. 6 kop. 5 0 , d. rs. 6 kop. 4 8 .
P ary i 3 0 0  frank. 2 m. ż. rs. 7 8 kop. 3 0 , d. rs. —  kop.
— .   W ied eń  1 5 0  złr. 1 m. ż. rs. 8 4  kop. 6 0, d. rs.
—  kop. —  Wrocław 1 0 0  tal. 2 m ż. rs. —  kop.
— , d. rs. —  kop. —  . ,

Monety. Pół-im peryały rosyjskie żąd. rs. 6  kop. 2 4 ,  
d. rs. —  k o p  —  Holenderskie dukaty nowe ż. rs.
—  kop. —

czej była ona energicznem zapytaniem, co znaczy 
nagromadzenie wojsk w Królestwie Polakiem, gdyż 
gabinet ces. król. uważa to jako demonstracyę na­
przeciw Austryi. Pismo to dodaje, źe stósunki obu 
dworów cesarskich są bardzo naprężone.

Kraje Turyngskie i księstwa Saskie pastanowiły 
na zjeździe w Weimarze pracować nad tem, aby 
między obu moosritwami niemieckieuii utrzymać zgo­
dność interesów i działania.

Korespondencya kopiowana przynosi następu­
jące wiadomości: Pomiędzy 6tym a 9tym b. m. zro­
bili Rosyanie dwie wycieczki z Sebastopola, celem 
zniszczenia robót ziemnych armii oblegającój. Obie- 
dwie jednakże z wielką stratą odparte zostały. For- 
tyfikaoye które sprzymierzeni pod Bałakławą budu­
ją , są tak silne, że się 100-tysięczaej armii oprzeć 
mogą, i źe pod ich zasłoną roboty oblężaicze z *u- 
pełnóm bezpieczeństwem dokonane być mogą.

Podług wiarogodnych wiadomości z Krymu, woj­
ska sprzymierzone nie przedsięwzięły nic aź do d. 
13 względem Sebastopola. Kanonad’ rozpoczęta dnia 
11 przeciw zewnętrznym szańcom, trwała bezprze- 
stannie i pod jej zasłoną kopali sprzymierzeni prze- 
ciw-miny. Zdaje się, źe Rosyanie najdalój w dniach 
4)h opuszczą fortyfikacye, leżące na ostatnich krań­
cach linii obronnej i schronią się do redut po za 
niemi będących.

Taż sama Koresp. przynosi wiadomość z nad 
Dunaju, którą wprawdzie czytelnikom naszym poda­
jemy, ale którój w żaden sposób nie tylko zw cze- 
śniejszemi w tym względzie wiadomościami, ale i 
z supełnem o niej dotąd milczeniem prawie wszystkich 
dzienników pogodzić nie możemy. Według tej wia­
domości, która jak twierdzi Kor. Kop. ma być 
stwierdzaną co chwila najwiarogodniejszemi rapor­
tami, Rosyanie mieli jeszcze przed 8 tygodniami 
przejść w 30,000 Dunaj, wkroczyć do Dobruczy i 
tamże najważniejsze strategiczne punkta, jako to: 
Izakozę, Tulczę i Maczyn bez oporu osadzić. Prze­
dnia straż tago korpusu ma stać w Babadag, gdzie 
ńę Rosyanie mocno obwarowali, a pomiędzy Izak- 
caą i Tulczą mieli wybudować most również oszań- 
JOwany.

W związku z tą wiadomością zdaje się być nastę­
pująca, którą taż sama Koresp. z Bukaresztu pod 
1. 16 przynosi. Na d. 16 główny korpus srmii tu­
reckiej stojący w Woloszczyznie przeszedł Dunaj i 
znajduje się w pełnym marszu do Dobruczy. W Bu­
kareszcie wiadcmam było tylko tyle, źe Rosyanie 
osadzili Dobruczę aż do Babadagu i Dunawca.

Kantakuzeno tymczasowy p rzeło żo n y  Rady admi- 
ństraoyjnej wołoskiej przed przyjazdem ks. Stirbeja, 
uwolniony został z o b ow iązków  swoich prezydencyi 
tejże Rady tudzież z ministerstwa spraw wewnę-

tr*Poseł pruski w Atenach p. Thiele bawiący na ur­
lopie w Berliaie, odwołanym zupełnie został z posa­
dy swojej. .

Wiadomość o złożeniu w Stambule komissyi celem 
wykonania hat humajonu , podaną została przez 
Journal de St. Petersbourg w tych słowach- Ko-

tychozas naród w L i l l  T ®  W kraJ " ,’ 1"bu d°“ naret hvł« * "8)lepssej harmonii żył z dworem,
!  n a ro d li Zai.^ 0ŚĆ patryarchaloa, jaka tam króla
słnwn c* Ministeryum duńskie dało sobie

stawić czoło wszystkim burzom.
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n i p m
ciosa) Konkursausschreibung*

[N. 2 0 ,069.] Zur Besetzung der Lehrerstelle in Po­
ręba im Krakauer G ebiete , landesfurstlichen Patronates, 
mit welcher ein Gehalt jahrlicher 600 fl- poln. der Ge- 
nuss von 2 Jocb A ckergrund, freie W ohnung und Be- 
heizung verbunden ist, wird der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diesen Dienstposten baben ihre mit den 
nóthigen Nachweisungen versehenen eigenhandig geschrie- 
benen Gesuche im W ege des vorgesetzten bischoflichen 
Konsistoriums, im K rakauer Gebiet dagegen im W ege 
der Krakauer Volksschulen - Oberaufsicht langstens bis 
Ende November 1854 zu fiberreichen.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 17ten Oktober 1854.

O głoszenie Konkursu.
W  celu obsadzenia posady nauczyciela w Porębie 

obwodu K rakowskiego, patronatu rządowego, niniejszym 
rozpisuje się konkurs.

Z tćmże jes t połączona pensya 600 złp. rocznie, uży­
tek z dwóch morgów pola ornego, oraz wolne mieszka­
nie i opał.

Starający się o tęż posadę, mają wnieść swoje wła­
snoręcznie pisane i potrzebnemi dowodami zaopatrzone 
prośby najdalój do końca listopada 1854 r. w drodze 
przełożonego biskupiego Konsystorza, w Krakowskim obwo­
dzie zaś, w drodze naddozoru szkół w Krakowie.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 17 października 1854 r.

(U38) K undniachung. (t-s)
[Z. 13 ,891 .] Zur Unterbringung des Gensdarmerie- 

Depot-Fldgels benóthiget man vom 1. April 1855 eine 
Lokalitat mit nachstehenden Raumlichkeiten:

21 Zimmer,
4 Kuchen,
3 Holzlagen,
1 Fltigel-Magazine,
1 Keller,

2 Stallungen, die eine auf 3, die andere auf 12 Pferde, 
endlieh 2 Futter- und Sattelkammern.

Hauseigenthiimer, welche ihre Realitaten zu dem ge- 
dachten Zwecke zu vermiethen W illens w&ren, haben 
ihre diessfalligen Erklarungen mit Angabe des Miethzin- 
ses bei dieser Kreisbebórde in der kiirzesten F rist an- 
zubringen. Von der k. k. Kreisbehórde.

Krakau am 14. Oktober 1854.

(1 0 3 7 ) COKundmachung.
Obwohl der Bedarf an l 3 ter den ftir die Armee-Ausrfi- 

stung gedeckt is t , hat das h. k. k. Armee-Commando 
mit dem Erlasse vom 1 6 v. Mts S. I I I . A. 3. N . 4301 , 
Behufs der Deckung fflr sich ergebenden Bedarsftlle, an- 
zuordnen geruhet, dass der Pferde-Ankauf mit 1. Novem­
ber I. J .  jedoch nach den allgemein fiir  den F rie- 
den geltenden Grundsatzen  wieder beginne. An- 
gekauft dtlrfen; werden Cuirassier - Dragoner und leichte 
Remonten, dann schwere Zug - (Stangen - )  Pferde u. z. 
eine Cuirassier-Remonte mit 15 Faust 2 Zoll um 220 fl. 

Dragoner- „ mit wenigstens 15 Faust 140 „ 
„ „ von vorzOg. Beschaffenheit 14 5 „
„ leichte mit 14 Faust 3 Zoll um 130 „ 

ein schweres Artillerie-Zug - (Stangen -) Pferd mit
15 Faust 2 Zoll nm 160 bis 180 „ 

In  der Regel dilrfen nur komplett 5 Jalire alte Pferde 
angekauft werden. —  Bei leichten Cavallerie-Remonten 
jedoch ist gestattet, 2 0 %  solcher, welche 4Y 2 Jahre 
schon alt Bind, das fdnfte Jah r somit im n&chsten Frtih- 
jahre komplettiren anzunehmen.

Ais Maximal-Alter gilt der allgemeinen Norm gem&ss 
das vollschtrekte siebente Jahr.

Ais Assentplatze, wo Remonten taglich, mit Ausnahme 
der Sonn- und Feiertage, angekauft werden, sind bestimmt: 

Drohowyże, Olchowce, Radautz, Lemberg, Czernowitz, 
Tarnopol und Tarnów.

Vom k. k. Reserwe-Truppen-Commando der IV . Armee. 
Lemberg den 12. Oktober 1854.

Uwiadomienie.
Chociaż potrzeba koni dla armii już jest pokrytą, wy­

soka c. k. naczelna komenda armii reskryptem z dnia 
16 z. m. sekcyi III- oddziału 3. 1. 43 01 w celu po­
krycia wydarzyć się mogących potrzeb, rozporządzić ra­
czyła, że pokup koni z dniem 1 listopada r. b. jednak 
podług ogólnych na czas pokoju istniejących 
zasad  znowu rozpocznie się. Zakupione być m ogą: re­
monty dla kirasierów, dragonów i lekkićj kaw aleryi, tu ­
dzież ciężkie zaprzęgowe (dyszlowej konie, jako t o :

Za jedną remontę dla kirasiera 15 miary 2 cale po 2 2 0 złr.
„ „ „ „ dragona najmnićj 15 miary 140 „
a „  „  „  „  z e  szczególną budową 145 „

» n lekką remontę 14 miary 3 cale 13 0 „
jednego zaprzęgowego (dyszlowego) konia dla 
®,?żkiej artyleryi 15 miary 2 cale po 1 6 0  do 180 „ 

odlug regu}y nie mogą tylko kompletnie 5 lat ukoń­
czone onie być zakupione. Przy lekkich remontach dla
kawa eryi jednak j eBt zezwolon0) 2 0 %  takich, które już
pó lcz4 , i piąty rok następującój wiosny koń-

Za maksjmalny wiek, stanowi się jako ogólna norma, 
ukończony siódmy rok. « J 6

Za miejsca  ̂ assenterująCt. t gj zje remonty codziennie 
wyjąwszy niedziele i św.ęta zakupywane będ' , przezna-

ŁZ Drohowyże, Olchowce, Radowce, Lwów, CzernIowce)
Tarnopol i Tarnów.

Od c. k. Komendy rezerwowćj l y .  arm..
Lwów dnia 12 października 1854.

Obwieszczenie.
[N. 32,165.] M agistrat miasta Krakowa podaje do po- 

wszechnćj wiadomości, że w dniu 7 listopada b. r. o go­
dzinie lO tśj z rana odbędzie się publiczna licytacya na 
wypuszczenie w dzierżawę propinacyi w Grzegórzkach 
na czas od Igo  stycznia do ostatniego grudnia 1855.

Czynsz roczny złr. 8 6 kr. 30 a wadium złr. 21 kr. 40 
m. k. wynosi.

Bliższe warunki licytacyi w registraturze magistratu- 
alnćj przejrzanemi być mogą.

Kraków dnia 11 października 1854 . (1029-2-3)

L izitation s-A n kun digu ng.
Am 24ten Oktober 1854 Vormittags 10 Uhr werden 

am Pferdemarkte in Krakau ara Kleparz 13 Stuck k. k. 
Pferde vom MilitSrfuhrwesens - Corps und der Genie- 
Compagnie plus offerenti an den Meistbiethenden ver- 
kauft. —  Krakau am 17. Oktober 1854.
(1 0 3 0 -1 -2 )  F ranz SattleT , Rittmeister.

(6 90 7) CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (2-3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Po wysłnohaniu wniosku e. k. Prokuratora w  myśl art. 
13. ustawy hipotecznej ■ r. 1844 wzywa wszystkich mają­
cych prawo do spadku po zmarłej w Morawicy na dniu 28 
kwietnia b. r. śp. Urszuli Sanockiej pozostałego, składają- 
oogo się: z wieczystej dzierżawy młyna w Byczynie, dwóch 
summ po 2000 złp. i jednej 200 talarów na d o m a o h  w Chrza­
nowie hipotecznie ubezpieczonych, aby się w przeoiągu 
miesięcy trzech do c. k. Trybunału zgłosili i prawa swe 
do rzeczonego spadku wykazali, po upływie bowiem tak 
zakreślonego terminu spadek w mowie będący, zgłaszająoym  
się pp. Antoniemu Sanockiemu i Elżbiecie z Sanockich kwa­
skowej przyznanym będzie.

Kraków dnia 26go sierpnia 1854 r.
Prozes o. k. Trybunału M a jo r . ^

Sekretarz W . P lo n c z y n s k i .

I n i e r a t y .
Doniesienie teatralne.

Niżej podpisany dyrektor teatru polskiego 
pospiesza zawiadomić Szanowny Publiczność 
miasta Krakowa, iż z końcem bieżącego mie­
siąca zjeżdża z swem Towarzystwem do Kra­
kowa i na dniu 2 8  b. m. dawanie widowisk 
polskich rozpocznie.

Chc^c atoli zacnym przyjaciołom sceny oj­
czystej nastręczyć i ułatwić sposób przyjścia 
w pomoc mozolnym i kosztownym jego usiło­
waniom utrzymania dobrego teatru polskiego 
w Krakowie, niżej podpisany ogłasza na zi­
mowy kurs teatralny bieżącego roku, abona­
ment po cenach następujących:

Abonament do loży I. p iętra na 40 widowisk złr. 100 —  
Abonament do loży II. piętra na 4 0 widowisk „ 83 20
Jeden bilet abonamentowy do lóż podwój­

nych I. piętra i parkietowych przy pro­
scenium na 40 widowisk . - .  . . . „ 40 —

Jeden bilet abonamentowy do krzeseł zam­
kniętych w p a r k i e c i e ......................................   2 8 —

Życzący sobie zamówić loże lub krzesła, 
raczą się zgłosić do księgarni W . J. Czecha 
i tamże za tymczasowemi kwitami tegoż 
W . Czecha złożyć pieniądze, a bilety abo­
namentowe natychmiast wygotowane i wrę­
czone im zostaną.

Niżej podpisany zaufany w względach, 
któremi go światli mieszkańcy miasta Kra­
kowa od tak dawna zaszczycać raczą, nie 
wątpi, że i tą razą^hętną pomocą i wspar­
ciem w rozebraniu *onamentu postawią go 
w możności, podołania nader trudnemu przed­
sięwzięciu, jakiego się podjął, tojest, utrzy­
mania w Krakowie teatru polskiego.

Kraków d. 2 0  października 1854.
J u liu s z  P fe if fe r ,  

(io36) d y r e k t o r  t e a t r u  p o l s k i e g o

PISA R ZE BANKU PO BO ŻNEGO  W  K RA KO W IE.
N a żądanie strony interessowanój zawiadamiają, iż od 

zastawu łyżek 6, do kawy 4, próby 13, waga łutów 3 6 %  
i kolczyków para i pierścionek dnia 4 listopada 1851 r. 
pod lit. H. do N ru 24 w Banku Pobożnym, według o- 
świadczenia zgłaszającćj się o wykupno jego osoby, kart­
ka czyli rewers bankowy miał zaginąć, przeto wzywają 
wszystkich interes w tćm mieć mogących, aby o wyku­
pienie zastawu tego najdalśj do dnia 1 listopada r. b. 
zgłosili się, gdyż w razie nie zgłoszenia, fant rzeczony 
osobie zgłaszającćj się po tym upływie czasu niezawo­
dnie wydanym będzie.

Kraków dnia 13 października 1854.
X. Andrzej K orczyński Pis. B. p. 

(1 0 0 4 -2 -3 )  Stachowicz.

A n ton i Kłobukowski R e d a k t o r  o d p o v ,e d Kia ln y .

Poszukiwane są cftOt>l*«l9
wartości 50 do 90,000 złr. bez indemnizacvi, 
w którymkolwiek cyrkule; ktoby takowe miał do zbycia, 
raczy się zgłosić z dokładnym opisem tychże pod adre­
sem B. Rzeszów  poste restante.

Potrzebna jest guwernam ka
posiadająca dokładnie język franouski i muzykę na for­
tepianie. Adres B. Rzeszów  poste restante. (1 0 35 -1 -3 )

Moja Księgarnia i Czytelnia
znajduje się obecnie w domu

pana MORBITŻERA w Rynku pod Nr. 2.36.
O czem zawiadamiając niniejszem, polecam się Szanownej Publiczności z za­
łatwianiem jak najspieszniejszem wszelkich zamówień.
(1 0 2 8.2.3) Juliusz Wildt.

Geschaftslente, Agenten etc. etc.
kann der V erkauf eines iiberall, sowohl in Stadten wie 
auf dem Lande gangbaren A rtikels, der einen bedeuten- 
den Nutzen abwirft ilbertragen werden. Caution wird nicht 
gefordert und nur auf Reelitkt und Funktlichkeit gesehen. 
Der V erkauf lasst sich beinalie bei jedem andern Geschaft 
nebenbei betreiben. Frankirte Antriige unter Chiffer 11. 
No. 1 befórdert die Expedition. (1 0 1 8 —3)

Pomiędzy mnóstwem szalbierczych środków zwróciły 
uwagę moją dla wielkićj swćj wziętości F i  (fil l iii  R e-  
d lin y e r a .  Przedsięwzięty ścisły rozbiór przekonał mnie, 
że pigułki te zawierają w sobie M erkuryusz, ze szkodli­
wości tak powszechnie znany, że się nad tćm rozwodzić 
pewno nie potrzebuję. Z tego względu uważani za święty 
ku ludzkości obowiązek, w skutek odbytćj chemicznćj ana­
lizy, ogłosić pigułki Redlingera za utwór bezczelnej 
i bezecnej chciwości, za utwór owćj zagranicznćj prze­
myślności, co zyskowi swemu nawet zdrowie i życie współ­
braci poświęca a w nagrodę za to odbiera nie ty! ko bez­
wstydne ceny swych krytobójczych wyrobów ale nawet i 
szlachetną sławę u nieświadomych.

Składowe części tych pigułek są : aloes, jalappa czyli 
salapa i merkuryusz. O merkuryuszu w tych pigułkach 
zawartym ktokolwiek przekonać się może następującym 
prostym sposobem:

Sześć pigułek stłuczonych na miazgę, wsypać do flaszki 
i nalać na to łyżkę 30 stopniowćj okowity i zatkawszy 
flaszkę tak długo kłucić, póki grudki zupełnie nie zni­
kną, a wnet okaże się na dnie flaszki szarobiały proszek: 
Calomel czyli słodki Merkuryusz. By się jeszcze jawnićj 
przekonać, należy zlać okowitę z tego proszku, proszek 
zaś powtórnie okowitą spłukać a potóm znowu zlać oko­
witę i wtedy na pozostały proszek nalać 3 0 kropel Kó- 
nigswasscr to jest kwasu od złotników do rozpusz­
czania złota używanego. Potóm flaszki zatykać nie trzeba, 
ale postawić ją  w ciepłem miejscu na 12 do 24 godzin 
a przytem często skłucić, ale ostrożnie, by się nie obry­
zgać. N a włożonym wówczas kawałku lśniącćj blachy 
miedzianćj i cynkowój okaże się w pół godziny biała po­
włoka, którą każdy za merkuryusz pozna. To samo o- 
każe się na miedzianym dobrze zmytym pieniądzu, gdy 
się nań kilka kropel tego płynu naleje.

Jan Zieh magister farmacyi we Lwowie 
(1 0 1 2 - 3 )  w aptece pod gwiazdą.

W  owczarni Szczucin jest do sprzedania nad­
liczbowa ilość 800 sztuk Owiec
macior od 2-5 letnich. Owczarnia exystują- 

ca w tych dobrach od trzydziestu la t, uszlachetniona od 
183 9 zakładem pepiniery wyrównana w stadzie, zaleca się 
jednostajnością runa i gęstością a w roku bieżącym weł­
na sprzedana po 155 k. m. z odtrąceniem 5 %  na brak 
kupcom z Brunn. Barany są także w tój owczarni do na­
bycia. (1 0 1 7 —3)

?/l

Listew złoconych do 
obrazów i zwiercia­
deł nadszedł trans­

port do handlu
Fryderyka Friedleina

ulica Grodzka.

r. P O I J
Chłopiec dobrej kon- 

duity, umieszczony być może 
w tymże handlu. (1034-1-3)

(983) Ces. Kroi. M
uprzywilejowana fabryka krajowa

ŻELAZA. KOTWO
M. M arszalkiew icza  av  Kamienicy

otworzyła skład komissowy swoich wyrobów po cenach fa-
b ych u F r a n c i s z k a  M alina w Krakowie
przy głównym Rynku pod L. 4 5 8 .

(  . k .  T e a l r  w Krakowie.
\V niedzielę dnia 2 3 października R c l l z a r y i l S Z ,  

beroiczno-tragiczna opera w trzech aktach przez Sal- 
watora Camarano, muzyka Donizettego.

W  poniedziałek dnia 24 paźdz D o k to r  WeSMC, 
komedya w 5ciu aktach przez R. Benedixa.

(5 5 6 ) DTR1KCTA
c.k. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 

Assicurazioni Generali w Tryeście.
Zawiadamia niniejszćm interesowaną Publiczność przez 

podpisanych reprezentantów, iż w r. 1853 tytułem wy­
nagrodzenia szkód zapłaciła złr. 1 ,575,590 kr. 28 w m k., '  
a mianowicie:

1. w Galicyi, Bukowinie i W . Ks. Kra- 
kowskióm.....................................

2. w Austryi wyższćj i niższćj . . . .
3. w C z e c h a c h ..........................
4. w W ęgrzech . • .......................

w S ła w o n i i ....................................
w Morawie i S z l ą s k u ..........................
w K ro a c y i..................................................
w Siedm iogrodzie.....................................
w Austr. nadbrzeżnym kraju . . . .  
w Styryi ....................................................

5.
6 . 
7.

10.

złr. kr. 
64 ,099 49, 

227 ,333  27, 
110,557  14, 

2 23 ,076 , 34, 
7 ,378 51, 

50 ,438  48, 
11 ,514 30, 
11,107 6,

177,481 29, 
15,091 28,

U .  w K a r y n ty i ............................................ 7)296 34,
12. w K rainie .................................................  11,292 40,
13. w Lombardzko-Weneckióm państwie . 393 ,516  17,
14. w Tyrolu i Foralbergu........................ 15,663 11,
15. w zagranicznych państwach, • . . . 195 ,608  88,

tudzież zą koszta likwidacyjne. . . 50,4 65 48,
A zatćm razem monetą konwencyjną 1 ,575 ,590  28 ' 

C. k. uprzywilejowany Zakład Assicurationi Ge­
nerali zabezpieczając od szkody ogniowój (nawet od ude­
rzenia pioruna), budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, 
towary, sprzęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także do 
zabezpieczenia i na życie człowieka, kapitały lub docho­
dy, które równie za życia jakoteż w przypadkach śmierci 
wypłacone bywają, posiada w stałym funduszu zapewnia­
jącym złr. 10 ,500 ,000  w m. k. składającym się: z ró­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,500 ,000  z kapitału 
początkowego złr. 2 ,000 ,000 , i z różnych dochodów zpre- 
miów i z procentów z kapitałów złr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ; odpo­
wie tak jak  i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a wynagradzając osobom z tój 
zbawiennej instytucyi korzystającym poniesione szkody 
prędko i rzetelnie, pochlebia sobie, iż do liczby już tak 
znacznćj swych uczestników, nowych sobie zjednać z<W»- 

 ̂Celem ułatwienia przystąpienia do assekuracyi, ustano­
wieni są we wszystkich miastach na prowincyi podagenci, 
którzy żądanych informacyj, tudzież formularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F . J. K ir c h m a je r  i S y n ,
Główni Ajenci w Krakowie.

. / .  B .  C i o l d m a n u .
Jeneralnie upełnomocniony zastępca w Tarnowie.

CZAS w N rze 14 7 z d n ia l g o l ipCa r.b . zoka- 
zyi ogłoszenia sprawozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego ASSICURAZIONI G EN ERA LI 
w Tryeście, umieścił był te słowa, na które zwraca się 
tu  powtórnie uw agę:’

„Przy nadchodzących niebawem żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary w na­
szym kraju są częstsze niż gdzieindziój, a to z powodu 
czy nieostrożności i braku ogniotrwałych zabudowań go- 
spodarskich, czy tćż niekiedy złój woli. O płata składana 
do zakładu zabezpieczającego niejest nazbyt drogo kupiona 
rękojmią spokojności umysłu i pewności m ajątkowćj, a 
przecie w raju naszym niejest stosunkowo odpowiednia 

o war o ci majątek obywatelski reprezentującćj; jak  to 
umieszczony tu poniżćj wykaz wynagrodzeń Zakładu Try-

N F R at°t Znaneg° P°d nazw^ A SSICURAZIONI G E- 
., . przedstawia. Zakład ten do najmożniejszych i
J ardzićj w monarchii rozpowszechnionych liczący się , 

tórego głównymi w kraju naszym ajentami są pp. K i r c h -  
I l lM J e r  w Krakowie i J .  B . G o l d i n a i l l l  w Tarnowie, 
wykazuje, iż w r. 185 3 z summy przeszło p ó łto ra -m i­
liona złr. poszkodowanym wypłaconćj, przypadło na Ga- 
licyą tylko 65,000 złr. niespełna. Niemożemy przeto po­
minąć, aby umieszczając ogłoszenie wypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zwrócić zarazem uwagi na zbliżający się 
najstósowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i b u ­
dynków gospodarskich, nie przypominając już właścicielom 
miejskim, których smutny pożar Krakowa do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. Dodać tu 
jeszcze należy, że zabezpieczanie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów ma jeszcze tę za sobł stronę moralną, iż staje 
się hamulcem dla zbrodni, ho z ość ludzka nie ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, że pożar nie zrzą­
dzi osobistćj straty właścicie ow i, któremu zakład zabez­
pieczający wartość ponie91on J szkody wraca. “

SP O ST R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N Ą
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Czapliński Antoni, r z ę d z c a  d r u k a r n i .


